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L w ów  dnia 5. lip ca .
N areszcie ogłoszone zostało  wyczekiw ane rozporządzenie 

m in is te ria ln e , tyczące się w ykonania u s t a w y  o m a ł ż e ń ­
s t w a c h ,  k tó re  przepisuje postępow anie , ja k ie  po trzebne się 
okazuje z powodu n a  nowo wprowadzonej cyw ilnej ju d y k a tu ry  
w spraw ach  m ałżeńskich . Rozporządzenie to, k tó re  podam y 
w ju trzejszym  num erze naszym  czyteln ikom , o rzeka najp ierw , 
k tó ry m  w ładzom  p rzysłuza  praw o dyspenzy i innych czyn­
ności w tym  k ie ru n k u  a  pow tóre ok reśla  postępow anie przy  
zaw ieran iu  m ałżeństw  cywilnych. Postępow anie to, wedle w yda­
nego rozporządzenia je s t arcy  - rozw lek łe i d la  tych, k tórzy  
z niego korzystać zam yślają  zby t uciążliw e, z powodu roz­
licznych form alności, k tó ie  w skazu ją n a  a u to ra  naw ykłego do 
b iu rokratycznych  tradycyi. M niem am y, że opaten tow ani libe­
raliści będą już te raz  zupełn ie  zadow olen i, szczególnie jeżeli 
prócz tego ogłoszoną będzie no ta  p. R e u s ta , w ystosowana 
przeciw  allokucyi Ojca św., k tó ra  ta k a  burze w yw ołała ive.... 
W iedniu.

D. A. Z tg. przy tacza r o z m o w ę ,  k tó ra  m ia ła  m iejsce 
m iędzy p. Beustein a R iegerem  w Pradze. Owóż p. B eust 
zapew niał czeskiego przywódcę, iż w razie rozpadnięcia się 

• A ustry i, Czechy p rzypadną  nie słow iańskiej M oskw ie , lecz 
P rusom , i do radzał im, aby odstąp ili od planów, k tó re  ty lko  
nieszczęście na nich i m onarchię śc iągnąć m ogą. bez dopro­
w adzenia ich do jak iegokolw iek  sk u tk u ; na co R ieger odpo­
w iedział, że naród czeski spodziew a się czego in n e g o , gdyż 
od la t -• • coraz je s t silniejszym  i nie obaw ia się już  te raz  ża­
dnego zgnębienia.

„G w iazdka cieszyńska" zastan aw ia jąca  się nad rokow a­
niam i toczącem i się m iędzy rządem  a Czecham i i n ad  żą ­
daniem  tych ostatn icli co do rów noupraw nienia korony czeskiej 
Z koroną św. Szczepana kończy a r ty k u ł swój tem i słowy: 
„P y tąu ie  nasuw a się te raz , ja k  się Ś ląsko w obec tych u k ła -  
Jów m iędzy rządem  a  Czechami zachow ać może? Ś ląsko na-

. . . puui dLNni czym Lzeciioiii 
u trudn iać  uk ładów . Zachodzi je d n ak  u nas tro sk a  o narodo­
wość polską. W praw dzie O paw skie liczy sie do czeskiej i nie­
m ieckiej narodow ości, podobnie ja k  w Czechach lub n a  Mo­
rawie! lecz księstw o Cieszyńskie m a przew ażnie ludność polską.
Dlatego nieraz pojawiały sie g łosy, aby dla ułatw ienia adini- 
n istracy i i zadosyćuczynienia rów noupraw nieniu  językow em u 
przydzielono O paw skie do M orawy, a  C ieszyńskie do G alic ji. 
A le ze w zględu na p raw a historyczne Czech, nie ła tw o  ta k i 
podział przeprow adzić. N ie ty lko  rząd  ale i naród czeski m u­
sia łby  n a  to  form alnie zezwolić. K sięstw u C ieszyńskiem u nie 
pozostaje tedy  nic in n eg o , ja k  wyczekiwać końca układów  
m iędzy Czecham i a rządem , a jeże li te  uk ład y  pom yślnie dla 
Czechów wypadną, w tedy postaw ić w arunki, pod k tó rem i n a ­
rodowość polska księstw a Cieszyńskiego uzyskałaby  zapew nie­
nie by tu  i rozwoju sw ego.“

R ozpraw y w C i e  1 e p r a w o d a w c z e m  f r a n c u z k i e m  
wielkie w zbudzają zajęcie w ludności p a ry z k ie j, z czego jednak  
iz ą d  wcale nie zadowolony, gdyż przew ażna część mówców 
w bardzo czarnych barw ach przedstaw ia obecny s tan  F ra n c j i 
i je j finansów. Od czasu trw an ia  rozpraw  budżetow ych, roz- 
ynrzedaz dzienników  znacznie się zw iększyła. S łusznie przeto  
T h i e r s  w odpowiedzi swej na mowę m in is tra  M agne-zau ­
w aż a ł: że w obecnem  położeniu finansowem najm niejsze po­
lityczne za w ikłam # w yw ołałoby ogrom ną k lęskę finansową. 
Spodziewa się. on jo d n ą k , że pruąj* nje nam yślają' o dalszych 
zaborach , gdy z widzą, Że F ran cy a  stoi w pogotowiu. “

Z  I  1 o i e u p y ! donoszą o w zm aganiu się choroby 
G a r i b a l d e g o .  • ■

M ianow ana w B i a ł  o g r o d z i e  re jeneya w ydała pro-
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bardz ie j jeszcze pom nożoną , a  m ateryalny  rozwój k ra ju  na­
leżycie w spierany. Skupczyna będzie często zw o ły w a n a ; lecz 
dobra wola rząd u  nie w ystarczy, jeśli nie będzie on w sparły  
patryo tycznem  działan iem  ludu. Zgoda m iędzy rządem  a lu ­
dem  rozb iła  zam ysły sp rzy sięż en ia , k tó re  w ym ierzone było 
n a  Hpadek S erb ii. Z a pom ocą Bożą i pod cieniem  te j sam ej
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dać a to li z te j p rok lam ac yi, że usposobienie ludu i rząd u  je s t 
przeciw' p rądow i wielko - serbskiem u i przew ażnie za po lityką 
zm arłego  księcia.

do szkoły w Dfblanach oznaczony 18 rok Życia, zniżyć na 10; 
tudzież aby usunąć konieczność świadectw szkolnych i świadectwa 
zdrowia. Po przemówieniu jednak dyrektora szkoły Strusiewicza, któ­
ry wykazał, iż nie tylko dojrzałość umysłu, ale i rozwinięcie sil 
fizycznych są niezbędno dla ucznia wstępującego do szkoły, tudzież, 
że tenże sam wiek wymagany jest w szkołach podobnych za gra­
nicą; poprawka p. Starkla upadła.

Dłuższa nieco rozprawa toczyła się nad paragrafem 12, do- 
tyczącym opłat szkolnych za naukę, któro wynoszą w roku pier­
wszym 5 0  złr. w drugim 25 złr. w trzecim 5 złr.

Przeciw tomu występowali: Komorowski, Piotrzycki i Dziedu- 
szycki Edward. Pierwszy z nich poleca,aby mniej opłacali uczniowie ze 
szkoły korzystać pragnący, bo im więcej będzie uczniów, tym wię­
cej dobrych gospodarzy— nie formułuje jednak wniosku. Drugi do­
maga się, aby opłaty w każdym roku byłjr jednakie, a trzeci żąda 
w opłatach zupełnie odwrotnego stosunku, t. j. 5 w pierwszym ro­
ku, 25  w 2gim, 50  w 3ciui roku, a to dlatego, aby największa 
liczba uczniów wstępować mogła zaraz pierwszego roku. Sprawo­
zdawca wykazuje, iż w Dublauach jest tylko miejsce na 30  ucz­
niów, i że w pierwszym roku największa ich liczba bywa, przeto 
tak ze względów na brak miejsca, jako też i niedostateczne fundu­
sze, taki stosunek opłat został ustanowiony. Przy głosowaniu wnio­
ski powyższo upadły.

Przy paragrafie 14, określającym „egzamina i świadectwa,“ 
czyni p. Starkol poprawkę, aby uczniowie zamiast dwóch egzaminów 
półrocznych, zdawali tylko jeden roczny, a natomiast w ciągu kursu 
byli wypytywani; zaś Pawlikowski wnosi, aby po ukończeniu trzech­
letniego kursu uczeń zdawał egzamin ogólny ; oba te wnioski upa­
dły, bo nawał przedmiotów byłby dla ucznia tylko trudnością w 
z< avvaniu tak zwanych ogólnych egzaminów. Dalszo czytanie odby­
ło sie bez dyskusyi.

Oprócz rozpraw nad statutom, wniósł prezydujący sprawozda­
nie z balotu na nowych członków i o połączeniu kilku oddziałów 
powiatowych w jeden. Zgromadzenie zgodziło sie na połączenie od­
działów kolomyjsko-kossowskicgo z horodońskim, brzozowsko-kroś- 
niońskiego z sanockim i liskiin, jaworowskiego z przemysko-mościs- 
kim, trembowelskiego z tarnopolskim, bohorodczańskiego ze stani­
sławowskim, a doliniawskiego z kałuskim.

N i e d z i e l n e  p o s i e d z e n i e  było prawic cale zajęto rozpra­
wami nad reskryptem p. ministra rolnictwa, wprost do komitetu 
wystosowanom, z wezwanniem: _ „ażeby Towarzystwo wybrało delega­
tów na kongres rolniczy z całej przedlitawskiej części m onarchii“ 
Isokcya a d m in is trac y jn a  T ow arzystw a w niosła  przez swojego s p r a ­
wozdawcę Dra B l a ł o ś  k o s k i  ego , ażeby odpowiedzieć, że Tow.t- 
lzjstw o gospodarskie nie widzi potrzeby wysyłania delegatów na 
longros, jednakże gotowe jest wysłanników z pośród siebie upowa- 
waznić do porozumiewania się wyłącznie tylko z p. ministrem, 
l i c i  wszy zabrał glos p. K a r o l  K r z o c z u n o w i c z ,  popierając 
wymownie wniosek sckcyi. Opierał się mówca głównie na tern, że 
laz już wiole straciliśmy na tom, żeśmy się dali uwieść centrali­
stycznym zabiegom rządu, gdyśmy wysiali delegacyę do Rady pań­
stw a— -więc należy teraz przynajmniej unikać popadania w ten 
sam błąd. Podniósł mówca, żo minister Polak,' nietylko, że się znosi 
wprost z centralnego rządu z Towarzystwem, pomijając władze kra­
jowe tak administracyjne jak autonomiczne, ale nadto jeszcze pisze 
do nas po n i e m i e c k u .  Przemawiali za tym wnioskiem: pp. 
M i e c z y s ł a w  D z i e d u s z y k i ,  W r ó b l e w s k i ,  H u b i c k i ,  
P i o t r z y c k i  i P a w l i k o w s k i ,  któryto ostatni podniósł między 
innemi, że krok ministeryum zagraża krajowi odobraniom prawa zarzą­
dzania antonomicznenii sprawami tak zwanej k u l t u r y  k r a j o w e j  , 
któro ustawą konstytucyjną zawarowane zostało sejmowi. Za wy­
słaniem dojegatów przemawiali: pp. B. R o g a l s k i ,  M a r  a s  so i 
t i r  o l i n g e r ,  nie zdołali oni jednakże Zgromadzenia przekonać o 
zbawionności tego kroku, do jakiego wzywa p. minister. Uchwalono 
zgodnie z wnioskiem gokcyi nie wysyłać delegatów na kongres, 
tylko oświadczyć się z gotowością wysłania członków upoważnionych 
do porozumlowania się samym tylko ministrem, w sprawach jedy­
nie kraju dotyczących.

I odobnogo losu doznała kwostya postawiona przez p. ministra 
względem ustanowienia I z b  r o l n i c z y c h  dla pojedynczych kra­
jów monaic ni, o czemby także owa delegacya na kongresie radzić 
miała. Zgromadzenie uchwaliło zgodnie z wnioskiem sekcyi, że nie 
uznaje potrzeby ustanawiania I z b  r o l n i c z y c h ,  a poleci ko­
mitetowi, aby porozumieć się z Towarzystwem gospod. krakowskiem 
względem wybrania w r a z i e  p o t r z e b y  delegacy! do porozu­
mienia względem spraw Ogólnych krajowych w dziedzinie gospodar­
stwa. Uchwałę te poprzedziło także wymowno poparcie ze strony p. 
Krzoczunowicza.

p ostąp iło  naw et o k rok  naprzód, spędzanie tam że urzędników  
z sm ieciska ca łe j M oskwy, do niczego nie prowadzi, prócz do n a j­
zupełniejszej ekonom icznej ru iny  k ra ju ; m ajątków  polskich Mo­
skale kupow ać nie chcą, cudzoziemcy nie czuja najm niejszej 
r U m  ,ucf stlliczyć ,w. dobrodziejstw ach rządów  M ilutynow ’i 
L ze ik ask ich  ; ludu w iejskiego rząd nigdzie nie pozyskał, a je ­
dna ty lko  k la sa  przychodzi do coraz to  w iększego znaczenia i 
m a ją tk u . P rzeto  p ism a rosy jsk ie dom agają się usunięcia wszyst­
kich urzędników  sprzedajnych i bez w ykształcen ia ', dom agaja 
s ię , aby tak im  urzędnikom  nie rozdaw ano polskich  m ajątków  
za dz iesią tą  częśc w artości, aby nie szerzono dalej pom iędzy 
ludem  w iejskim  a g itac j i społecznej, k tó ra  może przenieść sio 
ta k  ła tw o do sam ej Itosyi. Lecz trzy m ając  się ogólników  nie 
podają żadnych nowych środków  adm in istracy jnych . Chcieć 
złodziei ze służby rosy jsk ie j usunąć, znaczy to  sam o co w y­
pędzić w szystkich M oskali; chcieć m a ją tk i ziem skie w prow iii- 
cyach polskich  w yk u p ie , na to  trzeb a  p ie n ięd z y , k tó rych  
M oskwa, niem a, i nigdy mieć nie będzie pod żadnym  'względem  
z przyczyny w pływ u M ilutynow  ja k  i K atkow ów , z ie sz ta  żaden 
uczciwy M oskal w ziem iach polskich osiedlać sie nie bedzie 
Nie pozostaje p rzeto  nic innego, ja k  uderzyw szy  się w piersi
odrzucie ca ły  eksterm inacy jny  system  a t p rz y ję ty  od r  18G3
i s ta ra ć  się o przejednanie ta k  ciężko obrażonego  poiskie«>o
żyw iołu, —  lub b rn ąć  dalej w polityce ło tro s tw  i system a­
tycznego k ła m s tw a , k tó ra  doprow adzić m usi ca łe  państw o 
rozy jsc ie  do ostatecznej nędzy i upadku . Do te j a lte rn a ty w y  
dzis jeszcze dzienn ikars tw o  rosyjskie p rzyznać się nie chce, 
lecz i to  je s t  już wielce znaczącym  sym ptom  item  , iż p rzy ­
znaje , że ta k  ja k  dziś d łużej rządzić nie m ożna.

W  obec te j jaw nej niemocy Rosy i , śm iesznie wydać sie 
m uszą  ̂ pogróżki moskalofilów a u s t r i a c k ic h , odgrażających  
s i ę , iż R o sja  zam ierza in terw eniow ać czvnnic °w A ustry i 
na korzyść Słow ian, a osobliwie Czechów. G dyby stronnictw o 
naiodow e w Czechach nie m ia ło  innego poparcia oprócz
p rz jjazn i m o sk iew sk ie j, nie n a  w iele by s ię  ona p rzvda- 

’ .Sdyby Czesi nie op iera li sie na swem h istoryczneni 
praw ie , m e znaleźliby pewno ani jednego g łosu  za sobą
w całej cywilizowanej E urop ie, i czas by nareszc ie b i ło  po­
rzucić owe postrachy  m o sk iew sk ie , k tó rych  się n ik t nie 
nieobaw ia, owe m oskiew skie sym patye , k tó re  od nich o d strę ­
czają  w szystkich, prócz deklarow anych głupców  i podają p rze­
ciwko nim n ad e r ła tw ą  broń  w ręk ę  n iem ieckim  cen tralistom . 
Zyw nny n iem ałe sym patye do Czechów, i m am y n iep łonna n a­
dzieję .z n iezadługo w szystkie p raw a pozyska ja ,— lecz jeżeli­
by m ieli swe nowe stanow isko użyć na ko rzy ść  M oskwy nie 
za-, pizeciw ko Moskwie, w tedy zm uszeni będziem y stannć p rze­
ciwko nun. M amy więc praw o żądać, aby porzucili o sta teczn ie 
ow sztuczny moskwicyzm , k tó ry  je s t i n ie na czasie, i w ię­
cej im szkodzi, aniżeli pom aga.

A u stiy a  je s t w praw dzie obecnie m ilita rn ie  s ła b ą ,  lecz i 
Rosya nie o wiele m ocniejszą, i więcej się obaw ia ' A u s tr ii, 
aniżeli innych, albow iem  o sta tn ia  posiada zawsze ła tw y  sposób 
w ysadzenia je j z E uropy , b io rąc  w ręk ę  spraw ę polska. W ie­
dzą o tein wszyscy z w yjątk iem  cen tra listów  niemieckich* 
z tąd  usunięcie qutbuscim que v iis  te j k lik i od wszelkiego 
udziału  w rządzie  je s t ta k  naszym  właściwym, ja k  i in te re ­
sem w szystkich innych k rajów  koronnych, i pierw sza podw a­
liną p rzyszłej w ielkości A u s tr ii.

W i ad o ni ości polityczno.

Zgromadzenie Towarzystwa gospodarskiego.
Przedmiotem sobotniego posiedzenia było dalszo czytanie

statutu organicznego szkoły gospodarstwa wiejskiego w Dublauach
i rozprawy nad nim. Przy paragrafie 9., który dotyczy śr<xlków

aukowych, wniósł p. Starkel poprawkę, aby w ustępie 8 tegoż pa-
łu tJ r  °'t 7*bioru uiineralogicznego i geologicznego, znajdował się
nstenie 10  ° ^ ' ,w szko<lliwyęh i muzeum anatomiczne, zaś przy
zbiór fizykMny Po0bwST at0ryiUU motooroloSicznego, znajdował sio
wystarczają bo S T a t o "  1’U" d" SZ° “a to “ i0
kia upadł. szkolę łoży, wniosek pana Star-

Po przeczytaniu paragrafu 11 zn*i 
Hubicki i domagają się poprawki, kby dla u c z n i T c h c ą ^ g o ^ p i j

K o r e s p o n d e n c y e .
W icdm  .9. lipca  1868.

X  Zadziw ia niezm iernie zm iana ja k a  od pewnego 
czasu objaw ia się w dziennikarstw ie rossyjskiein, co do za­
p a try w an ia  się na spraw y polskie. P an u je  tam  zawsze ta  
sam a nienaw iść do w szystkiego, co ty lko  tchn ie  polskością 
i zachodnią cywilizacyą, to sam o przecenienie w łasnych sił 
i w łasnego znaczenia, lecz w spraw ach  ekonom icznych i spo­
łecznych przychodzi widocznie pub licystyka rosyjska do opa­
m ię tan ia się. K olosalny n ie ład  adm inistracy jny , progresyjnie 
postępu jące zubożenie w p row incjach  p o lsk ich , przynosi n a ­
reszcie n ieuniknione s k u tk i ,  k tó re  się mocno odbija ją w we­
w nętrznych stosunkach  R o sy i; przeto  nie z jak iegoś poczucia 
spraw iedliw ości, lecz jedynie z w łasnego in teresu  w ołaja pism a 
rosy jsk ie praw ie jednogłośnie, iż należy dotychczasow y system  
adm inistracy jny  zmienić. Zm oskw ieenie prowincyj zachodnich nie

A u s try a  i W ęgry. Sejm y krajow e, ja k  to  obecnie już 
i u izędow nie donoszą, z pew nością zw ołane być m ają  na 
dzień 22. sierpnia. Jak k o lw iek  k ró tk ą  m ia łab y  być ich 
sesya, zaivsze jednak  niem ożebnem  będzie d la  nich lm kończić 
ta k  rychło  najp iln ie jsze swe prace, iżby już na dzień 1 w rześ­
nia. do k tórego  odroczoną je s t R ada p a ń s tw a , u stąp ić  m ogły 
tejże, wnioskować p rze to  należy, iż te rm in  ten  odro­
czenia cokolwiek przed łużonym  zostanie. J a k  s ły ch ać  w no- 
łow ie październ ika zebrać się m a R ad a  państw a, a i ’to  m o­
głoby jeszcze hyc lyątpliw em , gdyby nie okoliczność, iż term in 
( a ze u am a się delegacyi nie daje się ta k  zanad to  posuwać.

D zienniki czeskie po d a ją  wiadomość, iż nam iestnictw o 
p razk ie  polecić m iało  senatow i wszechnicy tam te jsze j, ażeby 
w ykluczył w szystkich tych  studentów , k tó rzyby  u d z ia ł wzięli
iv uroczystości H usa.

S tronnictw o staro-czesk ie je s t  tego m niem ania , że jeże liby  
Cesarz corocznie d łuższy ja k iś  czas p rzebyw ał iv P radze, 
o iviele prędzej przeszłoby wtedy do stanow czej ugody.

Kasyno niem ieckie w P radze  uchw aliło  w ystosow ać do 
m in iste rstw a wspólnego zastrzeżen ie się przeciw  ‘alokucyi na- 
piezkiej i zapewnienie ufności ze stro n y  ludności d la  rządu  
ja k  tez pomocy przy p rzeprow adzeniu  u staw  zasadniczych.' ’

J a k  s ł jc h a ć ,  piacować m a ją  obecnie w m inisterstw ie 
spraw  zew nętrznych nad  .zestaw ieniem  „księg i czerwonej,"
v o ia w p iz is z łe j  sesyi p rzedłożyć się m a delegacjom . Oczy­

wiście pi zed łożoną je s t dok ładn ie  i ca ła  korespondencj a  z 
iiz jm e m  w spraw ie konkordatu , a więc i nota p ro te s tu jąc a  
pizeciiv  allokucyi jiap iezk ie j, k tó ra  zatem  zdaje się aż w tedy 
dopiero  podaną będzie do powszechnej wiadomości.

U rzędow a „W iener Z tg ." ogłasza now osankeyonow ana 
u staw ę  z dn ia  27. czerw ca 1837., m ocą k tó re j zm ien ia ją  sie 
postanow ienia kodeksu cywilnego co do spadkob  ie rs tw a ' posia­
dłości w łościańskich.

U staw a o obronie krajow ej za jm u je  dziś więcej um ysły 
w W ęgrzech anizeh naw et kw estya p o d a tk o w a . ' Go do tej 
spraw y podzielone są  m niem ania tam że m iędzy dw a wręcz sobie



pv*eciwno zdania. Podczas gdy bowiem stronnictwo rządowe 
zgadza się w tej mierze zupełnie na projekt ministerswa t. j. 
na połączone wojsko stojące, opozycya żąda oddzielnego woj­
ska sto jącego , którem u wprawdzie rozkazywałby monar­
cha w spólny, ale za pośrednictwem węgierskiego m inistra 
obrony krajowej. T akie same żądania wyraził też jen. Perczel 
w długiej swej i entuzjastycznej mowie na posiedzeniu komisyi 
lo tu  członków, złożonej do rozebrania owego projektu do u- 
stawy o obronie krajowej —  a k tóra  to lcomisya w ybrała jene­
ra ła  na przewodniczącego dla siebie, — gdy przeciwnie prezy­
dent m inistrów wykazać się s ta ra ł korzyść i gwarancyę, jak ą  
W ęgry m iałyby przez przyjęcie połączonego wojska stojącego —  
i to tak  co do wewnętrznej autonomii krajowej, jak  też co do 
stosunków na zewnątrz. Obrad tych komisyi dotychczas nie u- 
kończono jeszcze.

Obie regnikolarne deputacye odbędą jeszcze dwa wspól­
ne posiedzenia: jedno w celu zestawienia i sprawdzenia 
wspólnych protokołów, drugie zaś w celu dokładnego zestyli- 
zowania dotyczących punktów ugody. Co do Ilieki (Fiiune) 
zgodziły się obie deputacye na statusquo przed r. 1848, co 
zaś do finansów, postanowiono, iż zw yżka, jak a  pozostanie z 
dochodów Chorwacji po odłożeniu kosztów wewnętrznej admi- 
n is tra c y i, obróconą będzie na sprawy wspólne. Co do sprawy 
językowej zgodziła się deputacya węgierska zupełnie na żą­
dania Chorwatów. Sejm krajowy chorwacki wysyła 29 depu­
towanych na sejm p esz teń sk i, i wybiera do delegacji dech 
zastępców i jednego m agnata. Obie deputacyi zdadzą sprawę 
z rezu lta tu  przeprowadzonej ugody swoim sejmom krajowym, 
k tó re  ugodę tę  albo zratyfikują albo odrzucą , a w pierwszem 
razie przedłożą ją  następnie do sankcyi cesarskiej.

Burm istrz z Nowego-Sądu Mileticz złożony został z urzę­
du; również odebranym mu ma być wkrótce dyplom poselski.

W icekról Egiptu, k tóry  obecnie bawi w Carogrodzie, po 
ukończonej kuracyi, na ja k ą  się niebawem uda do Ankony, przy­
być ma do Wiednia.

Polska. Do „Dż. Pozn.“ piszą z L itw y: ,,Wrzenie w git- 
bernii kowieńskiej nie ustaje. Naczelnik kraju  dla położe­
nia mu końca i „ przywrócenia porządku" wyjechał tam ­
że na objazd. Towarzyszą mu jego przyboczni czynown cy i 
kozacy. Je s t to zwyczajny orszak i otoczenie każdego ka­
c y k a /  tego zaś tern w iększe, bo jako atam an kozacki, 
przywykł do towarzystwa kozaków, tak  , ze bez nich obejść 
się nie może. Niecierpliwie wyglądamy sprawozdań z jego 
objazdu; pewni jesteśmy, że tam  bez jakich wypadków', w 
których ucierpią w łościanie, nie obejdzie się. Obecny na­
czelnik choruje na prozelityzm i szpiegowanie. C ała jego 
działalność zwraca się tylko w tę  s tronę , kościoły zamy­
ka i k a su je , a szpiegów na każdym kroku stanowi. N a­
czelnikiem tych samych ludzi je s t pan Malzow. Z góry 
przykład —  w Bosy i prawda ta  je s t dotykalniejszą, ja k  
gdziekolwiek indziej —  dla tego i każdy gubernator i 
każdy naczelnik przesadza się w gorliwości, by ja k  naj­
więcej kościołów przedstawić do kasaty, a jak  najwięcej 
stróżów postawić do szpiegowania.

K om isja żydow ska, ustanowiona dla reformy żydów, 
to jest zmoskwucenia ic h , istnieje. Cała zm iana zależy na 
te in , że w miejsce pana T araso w a , k tóry  na posadzie tej 
zbogacił się , bo Żydzi um ieją chodzić z korzyścią dla sie­
bie i swych protektorów  około swych interesów, obecnie bo­
gacić się będzie Dierewicki. N aturalnie żydzi z przemiany 
tej nie kontenci, bo znów tego prezesa, by łaski jego 
za sk a rb ić , potrzeba tuczyć , a na to ciągłe tuczenie sił 
już literalnie brakuje. Ale wszystkie reformy moskiewskie 
polegają co n a jw y że j'n a  zmianach o só b , zresztą wszystko 
po dawnemu idzie. Doskonale tu  charak teryzują  rządy po­
przednich satrapów : „Murawiew m ało gadał a dużo ro­
b ił;  Kaufmann dużo g ad a ł, jeszcze więcej k ra d ł, a nic 
nie ro b ił, ale za to porządnie pił i hu la ł,“

O teraźniejszym atam anie możemy już powiedzieć, że 
gada po kozacku i rządzi po kozacku. Poprzedni zaś sąd 
nie jest naszym , ale m oskiew skim ; co do nas powiedzie­
liśmy już o nich wszystkich po kilkakroć. swe zdanie, po­
w tarzać go więc nie myślimy.

M oskale nie poprzestają natem, iż zamknęli nas w jednem 
obszernem więzieniu, stara ją  się jeszcze na coraz mniej­
sze je  przemienić; dla tego kasują k o m u n ik ac je , odwie­
czne trak ty , aby tym  sposobem ksżdego w jego wiosce 
z am k n ąć , dopóki wioski nie zrabują a właściciela na Sy­
bir nie wywiozą. Teraz skasowali odwieczny tra k t pomię­
dzy Grodnem a W yłkowyskiem przez Ju d u rę , Oleszyce i 
W erey k i; ta k  więc cały powiat oderwali od gubernialuego 
m iasta Grodna.

Spodziewamy się tu  niedługo cara w przejeździć jego 
za granicę.

Francya. Jeneralny gubernator m arszałek Mac Mahoń 
zaprzecza jakoby wysłano za karę  na wyspę M arguarite 
większą ilość Arabów, którzy podczas ostatniego głodu dopu­
ścili się ludożerstwa i w ogóle tw ierdz i, że wypadki ludożcr- 
stwa nie zdarzały się tak  często, ja k  to donoszą dzienniki. 
Już; to  s ta n . Algeryi pod zarządem  wojskowym nie musi być 
zbyt pom yślnym , skoro ludność uciekać się musi do takich 
srogich zwyczajów, jakim  jest spożywanie ludzkich ciał.

Moskwa. Donoszą o znacznych pożarach, w Kiachcie i 
Maimaczewie na chińskiej granicy, gdzie spaliły się wielkie 
składy herbaty. W D ynaburgu spaliły się magazyny m ąki, 
na przedmieściu rosyjskim  Rygi częste bywają pożary, po 
części po zabezpieczeniu.

M inistrowi oświecenia przedłożono niedawno tem u pety- 
cyę, podpisaną przez 400. dam petersburgskich. Zawierała ona 
prośbę, aby na uniwersytecie petersburgskim  urządzono dla 
niewiast odczyty, miewane przez profesorów.

Organ m inistra spraw wewnętrznych daje szczegółowe 
sprawozdanie ze szkół ludowych w Moskwie. Pokazuje się, że po­
mimo zniesienia poddaństwa, ośw iata ludu nie postąpiła. Chłopi 
rosyjscy zupełnie są obojętni na wszelkie usiłowania czynione

już to ze strony rządu, już ze strony osób prywatny eh,, aby 
podnieść między nimi oświatę. Nawet w gubernii tak  zamo­
żnej jak  niźno-nowogrodzka tylko dzieci starowierców umieją 
czytać. Nie bardzo się dziwić temu należy, kiedy niema nauczycieli 
elementarnych. Seminary a nauczycielskie są tylko podobno 
w prowincyach N adbałtyckich: w samej Rosy i nauczyciele re ­
k ru tu ją  się z wygnanych uczniów zakładów duchownych, by­
łych żołnierzy, lub sług cierkiewnych, którzy miejsce stracili. 
Czy Rosjanom  się zdaje, że u nich roznieci się oświata, jeźli 
Polakom ją  będą gasić?

Wschód. W skład ministerstwa nowowybranego serbskiego 
wchodzą następujący m ężow ie: Zenicz jako m inister spraw ie­
dliwości i prezydent rady ministrów, Ponta S o w a n o w i c z  
jako m inister finansów a tymczasowo i dla oświaty, Beli 
M a r k i e w i c z  jako m inister wojny a tymczasowo i dla 
publicznych robót i lladiwej M i l o j k o w i c z  jako m inister 
spraw wewnętrznych a tymczasowo i zewnętrznych. Były mi­
nister oświecenia Czarnobazacz przeniesiony został na własne 
żądanie w stan  spoczynku, drudzy zaś w stan  rozporządzal- 
nóści. Nowi ministrowie przedstawieni zostali Skupczynie, 
k tó ra  przez akklam acyę zatw ierdziła ten wybór. Prezydent 
rady ministrów, Zenicz, m iał k ró tką  przemowę, w której mię­
dzy innemi pow iedział: ,,Pomiędzy nami powinno tylko p ra ­
wo panować; my chcemy rzetelnie wywiązać się z zadania na- 
szego.“ Również odczytano Skupczynie odezwę rejencyi do 
lu d u , k tó rą  także Skupczyna przyjęła przez akklamacyę.

Dalej uchwalono wybrać z każdego okręgu dwóch depu­
tow anych /k tó rych  zadaniem będzie wypracowanie projektów, 
w celu wykazania wszelkich życzeń i wymagań narodu.

Proces belgradzki dotąd jeszcze nie ukończony, skazano 
znowu jednak na śmierć kapitana Mladena Neradonicza, a 
przedwczoraj wykonanym już być m iał wyrok.

Prezydent miuistów (rumuńskich) Nicolas Golesco, w to ­
warzystwie swego b ra ta  Stefana, wyjechał za urlopem do W ie­
dnia. W  przeciągu jego niebytuości sprawować będzie iuteresa 
m inisterstwa spraw zewnętrznych p. Bratiano.

Nowiny z kraju i zagranicy.
* . J e s z c z e  o s t r a ż y  a k c y z o w e j .  Jako dalszy ciąg 

niewłaściwego postępowania straży miejskiej —  zastępującej obecnie 
osławionych dawniej rewizorów, donoszą nam z.wiarogodnogo źró­
dła, żo na dniu 2. b. iu. straż miastowa odebraną przez posłańca 
na dworcu kołei żelaznej pakę z medykamentami, wagi 8 4  funt., 
pomimo żo takowa była adresowana transito z Wiednia do Zboro­
wa do aptekarza, samowładnie otworzyła i jedną z baniek dla poko- 
sztowannia płynu odkorkowała. .Takoż płyn w niej zawarty zaczął 
się burzyć i wybiegać. Mniej już o szkodę zrządzoną, ale idzie 
tu o samowolę otwierania ładunku w transporcie będącego, który 
w razie potrzeby należało jako towar transytowy do drugiej rogatki 
wycliodowej konwojować. Jak łatwo mógłby się nadto stać jaki 
wypadek, np. pan strażnik mógł spiec sobie usta, albo się otruć; 
inateryaly apteczne, to nie gorzałka albo arak ! W imieniu pu­
bliczności wzywamy przeto nadzór straży miejskiej, ażeby nad po­
stępowaniem swoich ludzi chciał tom. staranniej czuwać, albowiem 
taką sekatura Publiczności, dochody miasta bynajmniej się nie po­
mnażają.

* O ś w i e t l e n i e  m i a s t a .  Od niejakiego czasu tłumy ludu 
gromadzą się co wieczór przed ratuszem w Paryżu , przypatrując 
sio nowemu sposobowi oświetlenia. Cztery wielkie świeczniki płoną 
światłem, obok którego światło zwykłe gazowo wydaje sio być mdłorn 
i brudnem. Nowo to światło ma siłę i białość światła elektrycz­
nego, a mniej od niego razi oczy. W edług obliczeń fotometryczuych, 
siła tych latarń przechodzi 0 0  razy siłę płomienia gazowego tej samej 
wielkości. Światło to pochodzi z płomienia zwykłego gazu latar­
niowego, to jest, wodorodo-węglistego zetkniętego z kwasoródom czyli 
tlenom. Jedną rurą wchodzi do latarni jeden gaz, drugą drugi, i 
oba okrążają pręcik z magnezji palonej, to jest wolnej od wody, 
która lepszą jest niż wapno, kruszące się i rozpadające w ogniu. 
Płomień trzymając się ciała stałego, nie migoco się jak płomień 
latarni gazowej, lecz trzyma się równo bez względu na w iatr./ Nie 
było wcale tajną rzeczą, bo należy to do otomontarza chemicznego, 
że połączenie kwasorodu z wodorodom tworzy wodę, przyczom wy­
wiązuje się najtęższy znany dotąd ogień i silne światło. Dla tego 
jednak dotychczas nie korzystano, z tego wynalazku, żo wydobywa­
nie kwasorodu było bardzo kosztownem. Otóż francuzki chemik 
Tessier do Mothay wynalazł sposób dobywania go stosunkowo tanim 
kosztom, a wynalazek jogo może sprawić zupełną rowolucyę we 
wszystkicli gałęziach nauki i przemysłu, wymagających wielkiego 
ciepła i światła. Według dzienników paryzkich, p. Tessier wydo- 
dobywa następnie tlen czyli kwasoród: Rozgrzewa on w parze wod­
nej, doprowadzonej do 450° C. (t. j. 3 6 9 °  R.), zawartej w retorcie 
żelaznej manganam sody, który w wielkiem gorącu Oddaje zbytek 
kwasorodu jaki w sobie mieści, stygnąc zaś, chwyta tez samą ilość 
jogo z powietrza, któro w miejsce pary wodnej wpuszczauem bywa 
rozgrzano do retorty. Tak więc manganam sody wciąż się odkwasza 
i ukwasza. Narząd ton stoi w piwnicy ratusza paryzkiego. Jest 
tam piec z retortami, mała machina parowa wpuszczająca do retort 
na przemian przegrzaną parę wodną i gorący prąd powietrza, kon­
densator, w którym się oddziela kwasoród od pary wodnej w wodę 
się zamieniającej, gazomoter, itd. Zamiast czystego wodorołu, wy­
starcza tu gaz wodorodny węglisty, jaki zwykle się używa do latarń 
gazowych. Metr sześcienny kwasorodu kosztuje w tym narządzie ló  
centimów, tak iż skutkiem połączenia kwasorodu i wodorodu w la­
tarni, za połowę ceny dzisiejszego gazu latarniowego, można mieć 
trzy razy większe światło.

Nie tylko zaś w Paryżu robiono próbę z tego rodzeju oświe­
tleniom. Dnia 2 9 . czerwca robiono ją  także w Warszawie w pra­
cowni fizycznej Szkoły głównej w obecności wielu osób. Próbę od­
bywał profesor technologii hr. Julian Lubieński, i objaśniał takową. 
W edług obliczeń rzcczonogo profesora, GO stóp sześciennych gazu 
wodorodno-węglistego i 70 stóp sześciennych kwasorodu, spalone, 
dają tyle światła, co 6 0 0  stóp sześciennych zwykłego gazu oświe­
tlającego.

* S t o w a r z y s z e n i e  p r z y j a c i ó ł  o ś w i a t y  l u d o w e j  
we Lwowie wystosowało następującą odezwę :

Dzieje porozbiorowej Polski świadczą najmymowniej, iż z każ- 
dem usiłowaniem narodu, w celu odzyskania swych praw pogwał­

conych, łączył się szlachetny zamiar podniesienia ludu wiejskiego 
do godności obywatelskiej. Każda chwila rozbudzenia, każden ruch 
polityczny, zapisywał na swoim sztandarze świętą spuściznę konsty- 
tucyi 9  maja, bo przywódzcy narodu upatrywali słusznie, iż tylko 
przez liczebne pomnożenie dobrze myślących obywateli może się 
wzmódz i zwyciężyć idea narodowa. Różnemi zatem drogami usiło­
wali oni rozkrzowiać oświatę między ludem, podnosić jogo dobrobyt 
i godność człowieczą. Jeżeli zaś to usiłowania nie zdołały takich 
wydać owoców, jakie wydaje jednostajna i wytrwała praca ogółu, 
to dlatego, że można jo było podejmować tylko dorywczo i ukrad­
kiem, że przewrotność nieprzyjaciół umiała liczno stawiać im zapory, 
a nawet niweczyć lub do wręcz przeciwnych wyzyskiwać celów.

Dziś zmieniły sio stosunki, lecz potrzeba oświecania ludu nie 
uległa zmianie, owszem stała się gwałtowniejszą. Oto ludność ca­
łego kraju powołano do życia publicznego, a znaczna część tej 
ludności weszła w nie bez jasuych wyobrażeń o obywatelskich pra­
wach i obowiązkach, bez tego stopnia wykształcenia, który stawia 
w możności rządzenia sobą i innymi. Ze zaś rząd, który dawniej 
niczom na postęp dobrze pojętej oświaty nie w pływ ał, i dziś nie 
jest zbyt hojny w udzielaniu śrolków i praw, któroby żywszy jej 
wzrost między ludom umożliwiały —  więc na oświecona część lu­
dności spada obowiązek podjęcia tej ważnej pracy.

„Stowarzyszenie przyjaciół oświaty ludowej1' we Lwowie za­
mierza właśnie powyższemu celowi odpowiedzieć. Zawiązali je jako 
pierwotni założyciele; pp. Abrahamowicz Dawid, Cewiński Mieczy­
sław, Czartoryski Jerzy, Domaradzki W ładysływ, Dzieduszycki Mie­
czysław, Gostkowski Antoni, Grocholski Kazimierz, x. Mazurak 
Andrzej, Młocki Alfred, Noel Adam, Pawlikowski Mieczysław, 
Romanowicz Tadeusz, Rubczyński W ładysław, Sorwatowski Maciej , 
Sapieha Adam, Szmitt Henryk, Sobieski Stanisław, Starkel Juliusz, 
Szczepański Mieczysław, StrzelockiPeliks, Ujejski Kornel, Wasilewski 
Tadeusz, Wasilewski Antoni, Widmau Karol, Wróblewski W ładysław. 
Jako środki działania postawiło sobie Stowarzyszenie na pierwszem 
miejscu jak najszersze rozpowszechnianie dziełok i pism ludowych, 
głównie za pomocą zakładania bibloteczek i czytelni po całym 
kraju, na dalszym zaś planie popieranie ludowych wydawnictw i 
nagradzanie gorliwych nauczycieli ludowych.

Do współudziału w tom Stowarzyszeniu wzywamy wszystkich 
obywateli różnych klas społcczońskicli i wyznań. Nikomu, nawet,, 
najuboższym, nie może się stać przystąpienie ciężarem, gdyż roczna 
oplata jest nadzwyczaj niską. Kto tylko dwa centy tygodniowo 
odłoży od swoich zbytkowych wydatków i wrzuci je do wspólnej 
skarbony —  ten stanie się już szermierzem w bezkrwawej walce z 
ciemnotą. Jestto obowiązek narodowy, z którego nie możo wyklu­
czać różnica przekonań i politycznych stanowisk.

Zapraszając wiec wszystkich, nie wątpimy, że w Stowarzy­
szeniu naszem wezmą udział niotylko znano z swej miłości dla 
ludu niewiasty polskie, lecz żo jo wesprą silnio rozliczne korpo- 
racyo i zakłady, a nawet Reprezentacje gminne i Rady powia- 
wiatowo, któro już i tak odezwą Rady szkolnej krajowej z d. 2 0 . 
czerwca h. r. do pracy tej zostały powołano. Jesteśmy pełni ufności, 
że obowiązek, przekazany nam tradycyą najświetniejszych dni 
Polski, znajdzie z łatwością wielu zwolenników, gdyż nie ma pewnie 
nikogo, ktoby nic czul, że pod naciskiem bezustannych zamachów 
wynarodowienia z zachodu i północy, winniśmy na drodze oświaty po­
mnażać ludom szeregi narodowe.

L w ów  d. 1. lipca 1868 .
Z centralnego zarządu Stowarzyszenia przyjaciół oświaty ludowej we 

Lwowie. (Ulica Sykstuska 72">a/4).
Przewodniczący: A. S a p i e h a .

Alfred Młocki, X. Mazurak Andrzej, Tadeusz Romanowicz, Henryk 
Schmitt, S. Sobieski. Juliusz Starkel.

Ustawa z 27. czerwca 1868 r., którą zmienione zostają  
postanowienia §. 761 po w. leodeksn ajw . pod względem spadku 
własności włościańskich.

Z przyzwoleniem o b u '  Izb Rady państwa postanawiam, 
co n as tęp u je :

§ 1 Wspomnione w § 761 dzień. ust. — ustawach po­
litycznych zawarte postanowienia, k tóre dotyczą spadku w łas­
ności włościańskich oraz zbadania stosunków majątkowych po­
między kilku współspadkobiercami lub pomiędzy dziedzicami a 
małżonkiem zostającym, przy życiu, obejmujące niejakie zm ia­
ny w postanowieniach powszechnego kodeksu cyw ilnego, wy­
chodzą z użycia w owych k ra ja c h , w których podział własno­
ści włościańskich prawnie nie je s t już ograniczony , z upływem 
;łch miesięcy od dnia ogłoszenia tej ustawy.

W  owych krajach i częściach k ra jó w , w których ogra­
niczenie podziału dóbr włościańskich jeszcze istnieje, m ają w 
razie zniesienia tego ograniczenia postanow ienia owe dopiero 
z upływem 3ch miesięcy od tego dnia wyjść w używanie, w 
którym  ustaw a krajowa ograniczenie to zniesie.

§, 2. Do spadków, w których nastąpiło objęcie dziedzi­
ctwa już przed dniem rozpoczęcia działalności niniejszej u sta­
wy, postanowienie to zastosowania mieć nie ma.

§. 3. Poleca się ministrowi sprawiedliwości i spraw we­
wnętrznych wykonanie tej ustawy.

Isclil 27. czerwca.
Franciszek Józef w. r. Auersperg mp. G iskra mp. H erbst mp.

Ostatnie wiadomości.
P r  a g a 4 lipca. Hektorowie wszechnicy i techniki wzy­

wają akademików aby się wstrzymali od uczestnictwa w de­
m onstracjach na cześć Husa.

Z a g r  z e b  4 lipca. Rada miejska ltiek i (Fiiune) żąda 
wcielenia do Węgier.

P a r y ż  4 lipca. Cesarz rozkazał rozpuścić na urlop 
znaczną liczbę żołnierzy, którzy dopiero połowę swych lat 
służbowych dopełnili. ^

„Patrie1* donosi, ze rząd francuzki pozostanie przy pro­
teście przeciw austryaekiem u podatkowi od kuponów.

B e l g r a d  4 l i p c a .  W Skupczynie postawiono wniosek, 
aby familia K ara Dżiordżewicza wykluczoną była na zawsze od 
tronu serbskiego i aby zażądano wydania ks. A leksandra K ara 
Dżiordżewicza, który je s t jednym  ze wspólników wykonanego 
mordu.

Ks. Milan był obecnym przy zamknięciu Skupczyny, k tóra  
rozeszła się przy okrzykach: „niech żyje Serbia i ks. Milan.“
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